
'fOtmLSCY NA SZMATKACH 

Z amkow tym razem zgoła rygory­
stycznie ograniczyła swoją wyobraź ­
nię sceniczną. Jej -~ć pani 
.Pu.lslti~9 scenie . Teatrn--nrr:' 

Slo.~.~lii~g...Q_.~'Q~ę-~-eo't~spe·k-.. 
taklem programowo „popra w n ym" . Mo­
że z przekory (po - nafasze rowanym po­
mysłami „Makbecie") lub cpa celó_;,v 
prowo·kacji dobudowała do „ślicznego". 
wnętrza krakowskiego Teatru im Sło-'~ 
wackiego równie "' milutkie . wnętrze 
mieszczańskiego domu. I · tak niepo­
strzeżenie rO'zciągnęła mieszczańskość 
po;;.a scenę. Mieszczańskość u Zamkow. 
pokazana jest nie poprzez brutalną de­
maskację, "ostry rysunek wnętrza c zy 
odrażającą ,.. powierzchowność Dulskie j. 
I nie w warstwi e obyczajowej szukała 
mater iału do swej interpretacj i. Tro­
piąc mieszczańskość chciała pokazać j e j 
nieustanną 1 olncność , a przede wszy ­
stkim - zatrważającą żywotność w spo­
sobie myślenia i postępowania. I po­
trafiła uwidocznić to arcyprostym po­
mysłem. 

Sła'-'.rny krzyk Dulsldej brzmi w wy­
konaniu Jaroszewskiej pieszczotliwie , 
wibruje rndością zatjo'-'.olenia, te wpro­
v.:adza oto ład w u stalony r y tm życ i a 
rodz iny. Kaftanik „wątpliwe~ czystości" 
przemienił się u niej w pedanterię. 
Jej Dulska z lubością organizuj e p o ­
rządek domu, troskliwie, z nama szcz~ 
niem froterując szmatkami lśnią c ą 
podłogę. Dulska obłędnie k ocha czy­
stość. A czynność froterowania podn o­
si do rangi obowią.zującego rytua łu. 
Narzuca go wszystkim, staje się op 
z wolna drugą naturą domowników, 
przyzwyczajeniem, stereotype_m i \vr esz­
cie zasadą, która w tym _ domu obo-
wiązuje. · ~ 

Wśród tych - zabiegów higienicznych 
rozgrywa się całe świństwo, brudna , mo­
ralnie sprawa. Sprzężenie takie p o- _ 
czątkowo bawi, potem nuży, a w koń- · 
cu irytuje, gdy przecią:;a się aż d o 
aktu II. Ale w końcowej scenie z agra 
znowu mocno swą prostą i jakże p o­
jemną metaforą, zastępującą fa ł szywi e 
brzmiący i zazwyczaj prz_erysowywany 
akcent demaskacji. U Zarn.kow Zby sz­
ko (S. Szramel) w cza sie spr zeczki z 
matką. której wytyka zakł.a fr1aną mo­
ralność , zbiera te szmaty - z podłog i i 
z krzykiem „ja to czu j ę, ja to wie m, 
to jest to,„ co tu pełza" wrzuca je d o 
pieca. Felicjan uk<izujący ~ się po chwi­
li \V drzwiach będzie bezradnie szukał 
s-woich szmatek; nie pe wnie _ stąpając n a 
ro zjeżdżających się nogach ucieknie z 
mieszkania. 
Pomysł Zamkow nader trafnie wy­

dobył myśl, że to, co „pełza" w t y m 
domu, siedzi o wiele głębi e j w jego 
mieszkańcach. Jest trwal sze i moc­
niejs:ze niż chwilowy ge'st złości, zn ie­
cierpliwienia czy protestu. Ten mło­
tly , mieszczański „gniewny" bez trudu 
zaaprobui e argumenty swojej k!.asy· i 
jej moralność. A pani Dulska PO \ chwi­
lowym załamaniu odzyska dawny hu­
mor. Jej pryncypia oka .,. ały się silniej­
sze niż bunt dwudziestolatka. Już -przy­
~o:towała następny stos starzyzny. Kil­
kanaście ruchów nożycami - i są zno­
wu szmatki. Rozkłada je. próbu1e . c zy 
dobrze froteruią. Za chwilę wznowi co­
dzienny rytua ł, ogłaszając triumfa lnie 
przy opadającej kurtynie: „Znów moż­
na zacząć . żyć po bożemu". 
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